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IDĄ INNE CZA SY
Katolicki ruch  m łodzieży  w  Po lsce  roz­

wija się w sp an ia le  K ilkanaście  lat mija k ie­
dy  organizacje  nasze  zaczęły  p racę, a z roku  
n a  rok skup ia jąc  coraz liczniejsze szeregi 
m łodzieży, potrafiły  dojść  do  trzech  zgórą  
se te k  d ru ch e n  i d ruhów . Nie jes t  to jeszcze 
w szystko  co m o żn a  zrobić, a le  p a trząc  na  
ciągły rozwój m o żn a  się spodz iew ać , że 
n a s tę p n e  la ta  n ie  tylko tego t e m p a  przyrostu  
n ie  osłabią, a le  je jeszcze  spotęgują . O b s e r ­
w o w a ć  b o w ie m  m o żn a  u nas  na  k a ż d y m  
kroku  p o g łęb ian ie  się pracy, a to m usi ko ­
niecznie  p row adz ić  do  da lszego  rozwoju.

T e n  wielki ruch  m łodzieży  katolickiej, 
k tó ry  m y rep rezen tu jem y , m iał j e d n a k  je­
den  wielki brak , o d czu w an y  przez  nas. 
M łodzież z g ru p o w a n a  w organ izacjach  k a ­
tolickich rek ru tow a ła  się najczęściej z w ars tw  
robotn iczych , rzem ieśln iczych  i wiejskich. 
M łodzieży  inteligentnej, kształcącej się, czy 
w yksz ta łcone j  nie by ło  w  tej p racy  znać  
P raco w a ły  w p ra w d z ie  rozm aite  organizacje  
akadem ick ie ,  a le  ogół nie b a rd z o  zdaw a ł  
sob ie  s p ra w ę  z ich działalności.

1 oto w  os ta tn ich  d n iach  zaszło  coś co 
n as  d ru h ó w  w inno b a rd z o  ucieszyć. Polska  
m łodzież  a k a d em ic k a  z doby ła  się na  czyn, 
k tóry  odb ił  się w ielkim  e c h em  po  całej 
Polsce, a  n a w e t  da leko  poza  jej g ranicam i.

V/ C zęs tochow ie ,  na  Jasnej G órze  o d ­
by ło  się 24 m aja  br. ś lu b o w an ie  m łodz ieży  
akadem ickie j.  Z e  w szystk ich  m ias t  un iw er­
sy teck ich  z jechało  się do  s tóp  M atki Bożej 
20  tysięcy m łodzieży  akadem ickiej, by  tam  
ogłosić  Ją pub liczn ie  za  sw oją  P a tro n k ę  
i ś lu b o w ać  uroczyście  p racę  n a d  kato lick iem  
o d ro d ze n iem  Ojczyzny.

D w adzieśc ia  tysięcy  a k a d em ik ó w  p o l­
sk ich  po w ta rza ło  p o tężn ie  s łow a  ś lu b o w a ­

n ia :  „P rzyrzekam y, że zaw sze  i w szędz ie  
trw ać  b ę d z ie m y  przy Św iętej W ierze  K o ­
ścioła Katolickiego... P rzy rzekam y i ob iecu ­
jem y, że  w iary  naszej bron ić  i w e d łu g  niej 
rządzić  się b ęd z iem y " . .

W  ś lubow an iu  ak a d em ic k ie m  nie wzię­
ły udz ia łu  tylko m ałe  g rupy  m łodzieży  so ­
cjalistycznej kom unistycznej. Z d e c y d o w a n a  
w iększość  okazała, że je s t  katolicką.

D la  nas  KSM. jes t  to fakt ogrom nej d o ­
niosłości. M y z d a jem y  sob ie  s p ra w ę  z te ­
go, ja k ą  rolę w  życiu s p o łe c z eń s tw a  o d ­
gryw a inteligencja. My c h c em y  p rz e p ro w a ­
dzić w życiu naszego  n a ro d u  wielkie refor­
m y w d u c h u  katolickim. Bez p o m o cy  in ­
teligencji d o k o n a ć  tego  w ielkiego dzieła  b y ­
łoby  trudno . O b e c n ie  widzimy, że na tę  p o ­
m oc  m o że m y  liczyć.

T a k  jak  przychodzi obecn ie  do głosu  k a to ­
lickie m ło d e  poko len ie  wiejskie, m ło d e  p o k o ­
lenie robotn icze , tak  idzie też m łode , z d e cy ­
dow an ie  katolickie  pok o len ie  inteligencji.

Idą inne  czasy. Nie b ę d z ie  n a  wsi k a ­
to lików  n ieuśw iadom ionych , nie b ę d z ie  
w  m ieście  in te ligen tów  religijnie obo ję tnych  
i zimnych.

W ielk ie  żądan ia  czeka ją  Kościół k a to ­
licki, wielkie zad an ia  czekają  m łodzież  k a ­
tolicką. Z b r a ta n a  jed n a k  w sp ó ln o tą  wielkich 
zasad , m ając  te  sam e, katolickie h as ła  w y ­
p isa n e  n a  sw o ich  s z ta n d a ra c h  potrafi ona  
p o k o n a ć  na jw iększe  trudnośc i  i cel swój 
osiągnie.

T a k ie  myśli snują  się p o  głowie, k iedy  
się pa trzy  na  to co się dzieje w śró d  m ło ­
dzieży  katolickiej, k iedy  się  rozum ie  n u r tu ­
jące  w śró d  niej p rądy .

Idą inne  c z a s y ! !
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ZLOTOWE WSPOMNIENIA
W  m ies iącu  m aju  o dby ły  się trzy Z lo ty  

o k rę g o w e :  w Gorlicach, M ielcu i W ojniczu. 
D w a  p ie rw sz e  z nich  o rgan izow ane  były 
z in ic ja tywy i p rzy  p o m o cy  S tow arzyszen ia , 
trzeci w łasnem i siłami okręgu.

O  Z loc ie  gorlickim  zam ieszczam y n o ta t ­
k ę  n a d e s ła n ą  p rzez  K ierow nic tw o O k rę g u :

Gorlice.
S ta ran iem  K ierow nic tw a  O k ręg u  gorlickie­

go KSMM. w  Gorlicach, odby ł się w  dniu 
17 m aja  br. Zlot O ddz ia łów  KSMM. okręgu  
gorlickiego i sąsiednich, w  k tó ry m  w zię ło  u- 
dział około 500 druhów .

P o  u ro czy s tem  nabożeństw ie ,  podczas  k tó­
rego w yg łos i ł  okolicznościow e kazanie G ene­
ra lny  S e k re ta rz  P rz e w .  Ks. L esiak  z T arn o w a,  
od b y ła  się w sp an ia ła  defilada. Defiladę od­
b iera ł S ta ro s ta  gorlicki Dr. Klimów, Ks. P r a ­
ła t  Litwin, b u rm is trz  m ias ta  K w askow ski 
i inni p rzeds taw ic ie le  W ładz.

P o  skończonej defiladzie o d b y ły  się o b ra ­
dy  w  sali „Sokoła" . P o  zagajeniu  i pow itaniu  
Zlotu p rzez  Ks. Dziekana P ra ła ta  Litwina, w y ­
brano  P rez y d ju m  pod p rz ew o d n ic tw e m  D ra  
M ossora. Następnie w y s łan o  te leg ram y  ho ł­
dow nicze do J. E. Ks. B iskupa Lisowskiego, 
o raz  w o jew o d y  k rak o w sk ieg o  p. Gnoińskiego.

P rze p ię k n y  re fera t  id eo w y  w yg łos i ł  s łu ­
chacz p raw , p rezes  bobow skiego  okręgu  KSM., 
p. B. B osow ski z C iężkowic,

P o  uchw aleniu  rezolucji, zakończono o b ra ­
dy  odśpiew aniem  pieśni: „M y ch cem y  Boga".

P o  p rz e rw ie  obiadow ej Oddzia ł gorlicki ro ­
zeg ra ł  m ecz piłki nożnej z m iejscow ą d rużyną  
harcerską .

ZA ZARZĄD:
S e k re ta rz :  P re z e s :

Fugiel Kazimierz. Wygrzywalski Rudolf.
Mielec.

Szczególn ie jsze  uznan ie  na leży  się chu­
c h o m  z o k ręg u  m ie leck iego  i sąsiednich. 
D zień  Z lo tu  w  M ielcu nie u d a ł  się p o d  
w z g lę d em  pogody . O d  ran a  już p a d a ł  deszcz, 
a  koło godziny  siódm ej, k iedy  d ruhow ie  
wybierali  się w  drogę, lub też już jechali  
n a  Z lo t  jeszcze  się w zm ógł. Pesym iśc i  za- 
powiali, że Z lo t  się n ie  uda . A le  d ruhow ie  
z o k ręg u  m ie leck iego  dow ied li ,  że godni 
są  sw ych  ko legów  z innych ok ręgów  i d o ­
pisali z zupełności. P rzybyło  ich około 500. 
N a ta k ą  p o g o d ę  je s t  to  liczba n a p ra w d ę

im ponu jąca  i w szyscy  podkreś la li  to z za ­
dow o len iem .

P a n  Bóg okaza ł ,  że M u się p o d o b a  p o ­
św ięcen ie  druhów , gdyż n a  czas n a b o ż e ń ­
s tw a  na jn iespodziew an ie j  rozpogodz iło  się 
tak, że n a b o ż eń s tw o  m ogło  się o d b y ć  na 
polu.

R efe ra t  na  te m a t  „ A p o s to ls tw o  organi­
za cy jn e ” wygłosił  p. R e d a k to r  Przyjaciela 
M łodzieży  z P o zn an ia  J. Tokarsk i.

D ruhow ie  uchwalili  po  referacie  n a s tę ­
pu jące  rezo lucje :

D ruhow ie  zebran i na  Z loc ie  O kręgow ym  
w  M ielcu s tw ierdzają , że do  p rz e p ro w a d z a ­
nia w ielk ich  z a d ań  organizacji na leży  w c iąg ­
nąć  do  w spó łp racy  jak  najszersze  w arstw y  
m łodzieży .

W  tym  celu p os tanaw ia ją :

1) za in tę re so w a ć  się więcej m łodz ieżą  
o p uszcza jącą  szkołę  i co roku  zd o b y ć  ją 
d la  K S M .

2) ro zb u d z a ć  zam iłow an ie  do  p racy  
ośw iatow ej i ka to licko-spo łecznej u  m łodz ie ­
ży niezorganizow anej.

3) w ciągać  do w sp ó łp racy  z K. S. M. 
w ie jską  m łodzież  in te ligentną , zw łaszcza  
b ez robo tną .

W  Z loc ie  wzięli u d z i a ł : p. S ta ro s ta  Goł- 
kowski, Ks. D ziekan  Nawalny, p. Inspek tor  
A d am sk i,  p. Burmistrz L eyko i ini. P rz e w o d ­
niczył p. Inżynier H aładej.

S p o w o d u  deszczu  od w o ła n e  zosta ły  za ­
w ody  sportow e, k tó re  z ap o w iad a ły  się b a r ­
dzo interesująco.

W ojnicz.
O  Z lo c ie  wojnickim  o trzym aliśm y ko ­

respondenc ję ,  k tó rą  p o d a je m y  w skróceniu. 
D ruh  p rezes  okręgu  opisuje  w  niej ba rw nie  
zb iórkę  O ddz ia łów , n ab o żeń sw o , defiladę  
i o b ra d y  w  Sokole. P o s łu c h a m y  co pisze 
o o b r a d a c h :

„Sala  S okoła  by ła  w ype łn iona  po  b rz e ­
gi naszym i ukochanym i d ruham i i pub licz ­
nością, sam y ch  d ru h ó w  było  p rzesz ło  dw ustu .

N ieobecne  by ło  trzy O d d z ia ły  a m ia ­
now ic ie :  G rabno , G w oźdz iec  i Ł uk an o w ice ,  
p o m im o  p ise m n e g o  i u s tn e g o  z a w iad o m ie ­
nia. Na sali p ie rw sze  m iejsca  poza jm ow ali  
P rzew ie lebn i  Księża, P rezes  Parafjalnej Akcji 
Katolickiej i W ła d z e  m ie jscow e.
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W szystk ich  ze b ra n y c h  se rd eczn em i s ło ­
w y  po w ita ł  p rez e s  O k rę g u  Józef M ach e ta  
Z a rz ą d  S tow arzyszen ia  rep re z e n to w a ł  Ks. 
Kan. Jan  R z e p k a ,  n a s tę p n ie  p ow ita ł  w szys t­
kich p rezes  Parafjalnej Akcji Katolickiej 
p. D rew ko  Józef

N as tępn ie  b a rd zo  p iękny  refera t w y ­
głosił P rzew . Ks. K a n  prof. S ierosław ski 
a sy te n t  O k rę g u  wojnickiego, p o  ty tu łem  
„Jaki cel m a  dzisiejszy Z lo t  O kręgow y" .

Drugi refe ra t  w ygłosił  p  p rezes  P a ra ­
fjalnej Akcji Katolickiej p  t. „ P rz e b ę  O rg a ­
nizacji M łodzieży  M ęskiej w  K atolickich 
O rgan izac jach" .

Po  w ygłoszonych  refe ra tach  i urozm ai- 
cen iach  p rezes  O k rę g u  serdeczn ie  po d z ię ­
k o w a ł  w szystk im  zeb ran y m , którzy byli ze ­
b ran i  na Z loc ie  i tym, k tórzy się p rzyczy ­
nili p rac ą  do  tegoż  Zlotu .

N as tępn ie  w znieśliśm y trzykro tny  okrzyk 
n a  cześć naszej Najjaśniejszej R z e c zy p o sp o ­
litej Polski i P a n a  P rezy d en ta  Ignacego 
M ościckiego, rów nież taki sam  okrzyk w zn ie ­
śliśmy na cześć  Ks B iskupa  i ca łego  D u ­
ch ow ieństw a  w naszej Diecezji.

Po  wyjściu ze sali S okoła  p o m a s z e ro ­
w aliśm y w szyscy  na  kop iec  i Krzyż Jubi­
leuszowy, gdzie zrobiliśm y tam  zdjęcie, a

n a s tę p n ie  d ru h o w ie  p o m im o  zm ęczen ia  p o ­
jechali  a inni pom asze row a li  z w eso ły m  h u ­
m o rem  do  sw oich  w iosek" .

O  Z loc ie  wojnickim u łożono  „p ieśń  dz ia ­
d o w sk ą " ,  k tó rą  p o d o b n o  m o żn a  n ab y ć  u 
k ram arzy  odpus tow ych . P o d a je m y  z niej nie- 
na jc iekaw sze  wyjątki:

P ieśń  d z iad ow sk a  o w ojn ick im  Z locie. 
W  n a szem  W ojniczu jak w  Betlejem  m ieście ,  
Narodu pełno, druhów przeszło dwieście ,
Bo to jest dzisiaj Z lo t  O kręgow y.

K. S. E m ow y.
Na rynku „baczność", potem  „spocznij" pada, 
Kierunek naprzód, zam ną defilada. .
T a k  krzyczy prezes Z lotu  O kręgow y,

C hłopak m orowy.
Na przedzie  O ddzia ł  i sztandar najśmielszy, 
T o  są druhow ie  z Biadolin i z Bielczy,
C hłopy jak cacko, w ó d z  kiejby pułkownik,

T o  jest druh W olnik.
A  za nim kroki rów ne i m iarowe,
Idzie jakgdyby w ojsko  negu sow e ,
Sztandar Porąbka, chociaż tam O d d zia łów  

Idzie nie m ało.
T uż w  trop za nimi idzie D ębno  zuchy,
T ylk o  za dużo przyciągnęli brzuchy,
Tak, gdy na bitwę w iód ł sw y ch  Mussolini  

D o Abisynji.

A  nam  na obiad p ięknie powiedzie li ,
A  że m y  z tego  trochę się uśm ieli;
Całkiem  odwrotnie jak za króla Sasa : 

Przyciągnąć pasa.

PO ZJEŹDZIE DELEGOWANYCH
T rzy n as ty  już Z ja z d  D e le g o w a n y c h  n a ­

szego S tow arzyszen ia  o d b y ł  się d  I czerw ca 
w T a rnow ie .  W zię ło  w  n im  udz ia ł  524 
d ruhów -delega tów  i liczni goście.

N ab o żeń s tw o  w k a te d rze  o dp raw ił  o godz. 
9 tej J. E  Ks. B iskup Dr. E d w a rd  K om ar 
i wygłosił do  d ru h ó w  p łom ienne  kazanie  
w  k tó rem  w skaza ł im p rzep iękny  cel p racy  
organizacyjnej i zapalił  do  w ysiłków  a p o ­
sto lsk ich  ce lem  ich ziszczenia.

O b ra d y  w Sokole  zagaił Ks. kan. R z e p ­
ka  w iceprezes  S tow arzyszen ia . W  czasie  z a ­
gajenia  w sp o m n ia ł  o za s ługach  K siędza  P ra ­
ła ta  M azura, k tóry  p rzez  ty le  lat od  p o ­
czątku  istnienia organizacji b y ł  jej p rezesem . 
O b e c n ie  s p o w o d u  cho roby  i s łabości zre­
zygnow ał z urzędu.

Z ja z d  zaszczycił  sw ą  o becnośc ią  J. E

N ajprzew ielebn iejszy  Ks. B iskup O rdynar-  
jusz  i se rdeczn ie  p rzem ów ił  do  druhów . 
Była to na ju roczystsza  chw ila  i najbardziej 
w zrusza jąca . D ru h o w ie  w  skup ien iu  w ysłu  
chali s łów  sw ego  W o d z a  N acze lnego , a rzę- 
sis tem i i d ługo trw a jącem i ok laskam i chcieli 
jak b y  z a p ew n ić  Ekscelencję , że gotow i są  
w  m yśl Jego w sk a z ó w e k  p o s tę p o w a ć  i p ra ­
c o w ać  w  przyszłości.

Z ja z d  witali P. S ta ro s ta  pow . Mgr. Cho- 
czyński, P. P re zy d e n t  m ias ta  Dr. Brodziński, 
In spek to r  szkolny P. S te ranka , Dyr. DIAK. 
Ks. K aro l P ę k a la  im ien iem  K. S. M ę ­
żów, P. C zap lińska  p rez e sk a  K. S. Kobiet, 
D ru ch n a  H a n a k ó w n a  im ien iem  K. S. M. Ż„ 
P. inż. N ap ie racz  im ien iem  krakow skie j  Izby 
Roi., P  inż Juszkiew icz im ien iem  Państw . 
Fabr. Z w . A zot. w M ościach. N as tępn ie
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S p ra w o z d a n ie  z dz ia ła lności S to w arzy ­
szenia  sk ład a ł  S tow. Ks. L es iak  Z ja zd  
udzielił Z a rzą d o w i abso lu to rjum  za rok 1935.

Im ieniem  Kom isji Rew izyjnej refe row ał 
s p raw o zd an ie  p  S tan is ław  W oźn iak  Z jazd  
za tw ierdził  sp ra w o zd a n ie  i udzielił  a b so lu ­
to rjum  w  m yśl wniosku.

R efe ra t  organizacyjny  n. t. „My i nasi 
rów ieśn icy"  wygłosił p  Instruktor Z iobroń.

P o  referacie , k tóry  w  p rak tyczny  sp o ­
sób  m alo w a ł  ś rodow isko  naszej p racy  i za­
dan ia  d ru h ó w  u c hw a lono  n as tę p u jąc e  re ­
zolucje:

1) Szerzyć  energicznie  zna jom ość  zasad  
i ce lów  K SM M  w śró d  m łodzieży  sw ego  
środow iska , ro zb u d z a ć  za in te re sow an ie  p ra ­
cą  ośw ia tow ę  i ka to licko-spo łeczną  w śród  
m łodzieży  niezorganizow anej.

2) Szczególniejszą tro ską  i m iłością o to ­
czyć te  w ars tw y  m łodzieży, k tóre  przez 
sw oją  n ie św ia d o m o ść  d o s ta ły  się p o d  w p ływ  
p rą d ó w  w rog ich  ka to licyzm ow i i dążyć  do 
zjednoczen ia  w szystk ich  do wielkiej p racy  
d la  Kościoła  i P a ń s tw a  Polskiego.

3) Z a in te re so w a ć  się więcej m łodz ieżą  
opuszcza jącą  szkołę  i coroku zd o b y ć  ją
d la  KSM M .

4) w yrab iać  p rzodow n ików  organizacyj­
nych, sp o ś ró d  sa m y c h  d ruhów , k tórzyby 
byli zdolni sp raw n ie  k ie row ać  organizacją  
przy  o b e c n y m  jej w ielkim  rozwoju. W  tym  
celu  kształcić  ich w  K ó łkach  w ychow aw - 
czo-naukow ych , spec ja lnych  k u rsach  i k a to ­
lickich u n iw e rsy te ta c h  ludow ych.

5) W ciągnąć  do  w sp ó łp ra c y  w KSMM. 
w iejską  m łodzież  in te ligentną, zw łaszcza  b e z ­
robo tną .

Z ja zd  w ysła ł  d e p e sz e  h o łd o w n icze  do 
P a n a  P re zy d e n ta  i N uncjusza  A p o s to lsk ie ­
go. Na w n iosek  Z a rz ą d u  Z jazd  uchw alił  
p rzyznać  ty tu ł  cz łonka  h o n o ro w e g o  Ks. P r a ­
ła to w i K  M azurow i w  uznan iu  Jego zasług  
p o ło żo n y c h  d la  organizacji w  czasie  d łu ­
goletniej p rezesury .

O d ś p ie w a n ie m  h y m n u  „Boże. coś P o l­
skę"  zakończono  Z ja z d  o godz in ie  13-tej.

E C H O  Z  O K R Ę G U  B O B O W S K IE G O
W  pierw szej po łow ie  m aja  odw iedz iłem  

kilka O d d z ia łó w  KSMM. w O k rę g u  b o b o w ­
skim, ce lem  za łożen ia  w  nich kó łek  wycho- 
odczy tan o  d e p e sz e  z życzeniam i, k tóre  
w  wielkiej liczbie n a p ły n ę ły  z całej Polski.

w aw czo -naukow ych , jako  też b liższego  p o ­
znan ia  p racy  w O kręgu.

W rażen ia  jak  najlepsze.
L ip n ic a  W ie lk a  trzym a się k rzepko . 

P o m im o  po w szed n ieg o  dn ia  i późnej pory  
zeszło się n a  nadzw ycza jne  zeb ran ie  p le ­
na rn e  w cale  po k a ź n a  g ro m a d k a  druhów . 
N ow e p ro g ram y  i m e to d y  pracy  przyjęto  
z wielkim  zapałem .

Ja sien n a  m nie  zbudow ała .  „M łodych  
P o laków " przychodz i tu więcej niż O d d z ia ł  
liczy druhów. M ;m o wielkich trudnośc i  p ra ­
cuje ta  ga rs tka  dzieln ie  n a d  w ykuciem  le p ­
szej przyszłości. K sięgow ość  p ro w a d z o n a  
w zorow o , zeb ran ia  o d b y w a n e  są  regularn ie  
i p ro g ram o w o

K orzenna to je d e n  z rep rezen tacy jn y ch  
O dd z ia łó w  O kręgu. S k o n so lidow any  i m o ­
cny. P racą  na w ysok im  poz iom ie  a przy- 
tem  la p e w n o ść  s ieb ie , że im b ie d a  nic 
nie zrobi Przyjęli m nie  w  sw oim  w łasnym , 
p ięk n y m  dom u, ze spoko jnem i obliczam i 
do św iad czo n y ch  gospodarzy , spokojn ie  p a ­
trzących  w przysz łość  W  zd ro w y ch  p ie r ­
s iach biją im tw a rd y m  ry tm em , poczciw e 
katolickie se rca  góralskie. Jak  na jlepsze  
w rażen ia  w yw ioz łem  z tej po łudn iow ej re ­
du ty  O kręgu .

C iężk o w ice  też n ieśpią . W  kółku 
w y ch o w aw czo  - n a u k o w e m  i koło  niego 
g rupu je  się dzielny za s tę p  m łodych , inteli­
gen tnych  czołow ców , k tórzy  naw sk ró ś  ro­
zum ieją  n a szą  s p ra w ę  a p rac ę  d la  niej u w a ­
żają  za swój św ię ty  obow iązek . R e sz ta  idzie 
śm iało  za nimi. Z a c z y n a  się  bu d z ić  dob rze  
po ję te  życie ko leżeńsk ie  w  O ddz ia le .  Przy 
Bożej pom ocy , sm uć  m o żn a  da leko  idące  
nadzieje. Bosowski Bronisław

prezes O kręgu b ob ow sk iego .

a n n t r a n n n r s n n n n n n r r a n

Nowość lotnicza. Ktokolwiek chce 
posiąść elementarne wiadomości z dziedzi­
ny lotnictwa jak i szybownictwa, ten musi 
zapoznać się z lotem ptaków. Otóż uka­
zała się (jedyna w naszej literaturze) oso­
bna praca Ks. W. Orzechawp. t . :

„P ra w a  lotu ptaków odkryte
Nowe drogi i bezpieczeństwo lotnictwa. 

Cena 70 gr. bez przesyłki. Do nabycia 
w K. Ś. M. M. Tarnów, Focha 16.
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K. S. M. M. W PRACY DLA WSI
(Ciąg dalszy)

Pośród kilku sp o so b ó w  przeprowadzania  p o ­
praw y gatunku zbóż, jednym  z w ażn iejszych  
jest przysposobien ie  nasienia  do s iew u, które 
m oże  dać bardzo w ażne  korzyści. T y m cza sem  
bardzo często  jeszcze  zdarza się, że  do s iew u  
bierze się ziarno byle  jakie, poś ledn ie;  lep sze  
zaś idzie  na sprzedaż. Ziarno p ośledn ie  lepiej 
spaść  drobiem, a do s iew u w ybrać sam o dobrze  
w ykszta łcone , pe łn e  a czyste . Z  dorodnego  
ziarna wyrasta silna roślinka, która sobie  p rę ­
dzej daje radę w  rozm aitych przeciw nościach  
sw e g o  p o czą tk o w eg o  życia, szybciej się za k o ­
rzenia, prędzej się rozkrzewia, n ie  tak łatw o ją 
uszkodzą  szkodniki, lub mróz i w ilgoć  zim ow a,  
w ięc  też trzeba do  s iew u  u żyw ać  ziarna d o b o ­
row ego, doskonale  o czy szczo n eg o  i trzeba do  
tygo użyć  osobnej m aszyny  zwanej tryerem, bo  
zw yk ły  m łynek  ani sito nie potrafi wyckzielić ze  
zboża wyki, kąkolu i innych grubych chw astów .  
Tryer czyli cylinder byw a urządzony rozmaicie, 
ale g łów na rzecz p o lega  na tem, że  jestto b ę ­
ben z blachy przewierconej w  m ałe  dołki, k tó ­
re podczas  obrotu wybierają nasienie  ch w astów  
i zboże  sortują na trzy gatunki na najdorod­
niejsze, dorodne i poślednie . P ierw sze  d w a  g a ­
tunki m ożna  użyć do s iew u  lub sprzedać na 
dogodniejszych  warunkach aniżeli zboże  z w y ­
czajne nie tyerow ane, a p ośledn ie  użyć  dla  
inwentarza.

R olnikow i p ow in n o  za leżeć  na tem, aby na 
swej roli w ytw orzy ł jak najwięcej dobrych p ło ­
d ó w  roślinnych, czy  to na swój w łasny użytek,  
czy  na p aszę  dla żyw izny, w ię c  też pow inien  
u żyw ać  do s iew u  tak iego  ziarna, któro posiada  
zdolność  w ydania  w y so k ich  p lonów . N ietylko  
jednak w ie lk ość  p lonu, jest tu korzyścią g o ­
spodarza, dużo  znaczy p e w n o ść  plonu i to, 
że ziarno pełn iejsze  jest c ięższe  w  korcu.

P o w y ż sz e  w skazania  w inny trafić do prze­
konania naszych  O d d zia łó w  i zachęcić  je do  
zakupna tryeru m aszyny, która oczyszcza  żyto, 
pszenicę, jęczmień, ow ies .  M aszyna ta u m iesz­
czona w  szop ie  obok  ogniska, s łużyłaby d o sk o ­

nale  n ietylko cz łonkom  stow arzyszenia , ale  
i n iecz łonkom  za bardzo um iarkowaną opłatą. 
O b ch od zen ie  się  z m aszyn ą  jest tak łatw e, że  
każdy gospodarz, który przynosi zboże  do  cz y sz ­
czen ia  sam  puszcza  m aszynę  w  ruch i sam  
sobie w e d le  pod an ych  w sk a z ó w e k  radzi przy  
tej pracy.

N ajw iększa trudność to w łaśn ie  sprawa na­
bycia tej m aszyny, ale przy dobrych chęciach  
i zapa le  druhów i tę przeszkodę m ożna  łatw o  
usunąć. Przy dobrem gospodarow aniu  w  p a s ie ­
ce, za w sze  tam p ozostan ie  w  kasie  Oddziału  
jakiś grosz z e  sprzedaży  m iodu, przyniesie p e ­
w ien  dochód  sprzedaż gazetek  „Naszej Spra- 
w y “ i odznak w e  św. M łodzieży, przedstaw ie­
nie, coś  złożą sam i druhowie, a p o n iew a ż  ta 
m aszyn a  m a służyć  całej gminie, parafji, na- 
p ew n o  sam i gospodarze, jeśli zobaczą  w asz  za ­
pał i w ysiłek  przy odpow iedn iej  reklamie (jak 
złota książka, w  której k ażd y  w płacający  p e ­
w n ą  kw otą  w pisuje s ię)  chętnie  dadzą  jakiś 
datek i w  ten sp o só b  zd obędzie  fundusze na  
zakupno tej m aszyny, która n ietylko będzie  
czyściła  i sortow ała zboże, przynosząc p e w n e  
d och od y  O d d zia łow i,  ale za w sz e  w am  będzie  
przypom inała, że  taką m aszyną w  przenośnem  
znaczeniu  są n asze  O ddzia ły ,  a kółkami, k ó ­
łeczkam i i śróbkami tej m aszyn y  to K ierow ni­
ctw a naszych  O ddzia łów , ziarnem zaś zw ycza j­
ni druhowie. Pamiętajmy, że  w ted y  m aszyna  
dobrze funkcjonuje, jeśli w szystk ie  śróbki, k ó ł­
ka i kó łeczka dobrze działają T a k  i nasze  O d ­
działy coraz lepiej rozwijać s'ę będą jeśli Kie- 
rewnictwa przejęte don ios łośc ią  sw e g o  p o w o ­
łania, pełn ić  będą sw oje  obow iązki jak tego  
w ym aga  n asz  statut i n asze  W ła d ze ,  a przez  
to p odobnie  jak tryer oczyszcza  zboże, tak d o ­
brze przejęte w ażn ośc ią  spraw y Kierownictwa  
staną się pionierami w  pracy nad szerzeniem  
K rólestw a C hrystusow ego, w e  sw oich  rodzinach, 
pośród sw oich  k o leg ó w  i całej swojej w si.

W ładysław  Karaś.
(Ciąg dalszy nastąpi).

F. A nton i  O ssendow ski. MATKA
(Dokończenie).

Kobieta z za łam anem i rękam i s ta ła  p rzed  
b ia łym  kopcem  i coś szepta ła .  Może, jak z w y ­
kle, p y ta ła ;  '

- -  M:chasiu, synku! odezwij się! C zy ś  tu ?
A m oże modliła się gorąco  i uparcie...
D ługo tak s ta ła  i g d y  już m iała  odejść, n a ­

gle zau w aży ła ,  że na szczycie  kopca coś się 
poruszyło .

D rgnę ła  : oczy, n iep rzy tom ne w  bolesnej 
nadziei, w b iła  w to miejsce.

Jakieś lekkie cienie, postacie  chybkie  i n 'e -  
u chw ytne ,  w id m a  p rze jrzy s te  unosiły  się nad 
śn 'egiem  i m ajaczy ć  zaczę ły  w  pow ietrzu , 
d rg a jąc  na  tle dalekiego, ciemnego boru. U no­
s iły  się i opadały , ch y b o ta ły  i skłębiałjf się 
k o row odem  ta jem niczym , m ilczącym , a pe ł­
nym  znaczen 'a .

Znikały  j znow u się zjaw ia ły , aż  się po ­
dzieliły i s zy b o w a ć  za czę ły  na sk rzy d łach  nie­
w idzialnych, lekkie i



Nieznane tw arze ,  postacie  obce, a bliskie 
i drogie za razem . P o c ię te  czoła, sk rw aw io n e  
oblicza, p rzes trze lone  p 'e r s i ; zw isa jące  b ez ­
w ładn ie  rece, w y n ęd zn ia łe  ry sy ,  poniszczone 
i p o rw a n e  na s t rz ę p y  ubrania .

P lą sa ły  w  przepojonem  b lask iem  p o w ie­
trzu, ręce  w znosiły  do góry, oczy  zapadłe 
z w ra c a ły  do nieba, o tw 'e r a ły  usta, jak g d y b y  
śp iew a ły  hym n radości.

P łom ien ie  w  ty ch  m ęczeńsk ich  oczach, r a ­
dość n ieziem ska w  w y n ę d zn ia ły ch  rysach ,  u- 
śmiecli szczęśc ia  na zsin ia łych  ustach  d o s trze ­
gła s to jąca  w  zach w y c ie  i w  p o ry w ie  oczeki­
w an ia  kobieta.

C oraz  bardziej prom iennym , b a rw n y m  i r a ­
dosnym  s ta w a ł  się ko row ód  w idm  p rz e j rz y ­
stych, a z ich u s t  p łynąć  zaczę ła  b ezd źw ięcz ­
na pieśń n ieśm iertelności, triumfu i b e z g ra ­
nicznej radości.

K ażde słowo, k aż d a  z w ro tk a  tej pieśni z a ­
k ra d a ła  się do uszu  i d u szy  kobiety , a ona z r o ­
zum iała  szczęśc ie  i ukojenie tych, k tó ry ch  w y ­
w o ła ła  z kopca mogilnego pogodna noc zim o­
wa, a m oże m odlitw a 1 rozpacz  Matki...

Pow oli  w y g ła d z i ły  się zm arszczk i bólu na 
s tro skane j  tw a r z y  kobiety, a n ieznany  gość, 
uśmiech, b ły sn ą ł  w  w y p ła k a n y c h  oczach

i zm iękczył,  rozprom ienił su ro w e  za ry sy  
w arg .

Czekała ,  bo w iedz ia ła  już, że  przyjdzie...
Z ko ro w o d u  w idm  w y s u n ą ł  się cień —  m a­

ły, w iotki i szybki. Zsunął się z kopca j. p ra ­
wne n iew idzia lny  cisnął się do rąk  kobiety, 
podnosił tw a r z  sw o ją  do jej ust, pada ł  do nóg 
i znow u w zbija ł  się w  górę i w  o czy  zaglądał.

— C hodź tu, Michasiu! P rz y tu lę  cię do 
piersi, okryję ,  bo zimno ci, boś ledw ie ubrany .  
Choć już, chłopysiu, chodź tu, do matuli, ma- 
lutlC synusiu! T akem  się stęskniła , tak em  się 
nap łakała! Chodź ju, chodź!... Utulę, ogrzeję...

C oraz  liczniejszy s ta w a ł  się korow ód. Już 
n iety lko na kopcu m a jac zy ły  cienie. C ałe pole 
ko tłow ało  się od nich.

Ciemna, ciężka ch m u ra  sunęła  na księżyc. 
Z erw ał się w icher.  Zaszum ia ła  śnieżyca...

Kbzyż, sk rzy p iąc  żałośnie, k o ły sa ł  się pod 
wściekłem  sm agan iem  m roźnego  wichru...

IV.
Nad rankiem  wieśniak, jad ąc y  niedaleko 

kopca, sp o s trzeg ł  cza rn ą  p lam ę na śniegu. P o d ­
jechał, śnieg rozgrzebał.. .

Ujrzał kobietę. L eżała  uśm iechnięta, z li­
stami rozchylonem i, a ręce  jej tuliły  kogoś do 
m artw e j  piersi...
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KĄCIK KÓŁKA WYCHÓW A WCZO-NAUKOWEGO
P o g a d a n k a  e w a n g e l ic z n a .
(Mat X X V .  1— 13).

„ P o d o b n e  b ęd z ie  królestw o nieb iesk ie  d z ie ­
sięciu  pannom : które w z ią w sz y  lam py sw oje  
w y sz ły  naprzeciw  ob lub ieńcow i i oblubienicy.  
A  pięć  z nich było  głupich, a p ięć mądrych. 
A le  p ięć  głupich, w z ią w sz y  lam py nie w z ię ły  
oleju ze  sobą. A  mądre w z ię ły  oleju w  n a czy ­
nia sw oje  z lam pam i. A  gdy  oblubieniec omie-  
szkiw ał, zdrzym ały  się w szystk ie  i posnęły-  
A  o pó łn ocy  stało się w ołan ie:  O to ob lubieniec  
idzie, wynijdźcie przeciw ko niemu. W ted y  w sta ­
ły  one w szystk ie  panny i o czyśc iły  lam py s w o ­
je. L ecz  g łupie  rzekły m ądrym : D ajcie  nam  
z oleju w a sz e g o :  boć la m p y  n asze  gasną. O d ­
p o w ied z ia ły  m ądre m ó w ią c : By snać nam i w am  
nie dostało, idźcie raczej do sprzedających,  
a kupcie  sobie. A  gdy  sz ły  kupow ać, przyszed ł  
oblubieoiec:  a które były  g o to w e  w e s z ły  z nim 
na gody , i zam knięte  są drzwi. A  na ostatek  
przyszły  i drugie panny, m ów iąc:  Panie, Panie  
otwórz nam. A  on odpow iadając , rzekł: Z a ­
praw dę m ó w ię  w a m  : nie znam  w as. Czuwaj­
cież tedy: bo nie w iec ie  dnia ani godziny*1.

C zem  św ieci się  w  naszych  dom ach w ie c z o ­
rami? N a jak długo w ystarczy  nafty w  lampie?  
Co s ię  dzieje, g d y  jej braknie? Co trzeba zrobić,

by n an ow o  świeciła? (Co się robi w  elektrowni  
by w ytw orzyć  prąd do oświetlen ia?  Co się  
stanie, gd y  elektrownia przestan ie  pracować  
i w yczerp ie  się  zapas prądu? Co trzeba zrobić, 
by n an ow o  m ożna św iec ić  ?)

Co robią ludzie, by  się zab ezp ieczyć  przed  
brakiem światła  w  razie w yczerpania  zapasu  
w  lam pie ?

Co się  dzieje z kwalifikacjam i cz łow ieka,  
który d łuższy  czas nie pracow ał w  sw o im  za ­
w o d z ie ?  Co się dzieje z n aszem i w ia d o m o śc ia ­
mi szkolnem i p o  kilku latach po  opuszczeniu  
s z k o ły ?  C zy nie znam y ludzi, którzy z a p o m ­
nieli n aw et sztuki czytania i pisania ? E lem en ­
tarnych w iad om ośc i  z nauki religji ? Co trzeba 
robić, by  nie tracić, ale zysk iw ać  p od  w z g lę ­
dem  w ied zy  za w o d o w ej  i innej ? Co robią lu ­
dzie  rozstropni, by się  nie cofać pod w zg lęd em  
u m y s ło w y m  ?

O d czego  zaczyna  się zaniedbanie  cz łow ie  
ka p o d  w zg lęd em  moralnym  ? K ied y  gaśnie  
w  nim życie  nadprzyrodzone ? Co je podtrzy­
muje ? Co się dzieje z nadprzyrodzonem  życiem  
człow ieka , który dłuższy  czas nie modli się, lub 
modli się źle, nie korzysta z M szy  św., Sakra­
m en tó w  św.? Co pow in ien  robić roztropny k a­
tolik, by  nie d oprow adzić  do  zgaśn ięc ia  tego  
życ ia?  Czy wystarcza starać się  o o d zysk an ie
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go  dopiero w tenczas, g d y  się je straciło? Czy  
nie lepiej zabezp ieczać  się przed jego utratą?  
Jak ?

P o g a d a n k a  a n k ie to w a :  O św ia ta  w  m e m  
ś r o d o w isk u .

Ilu ch ło p có w  spośród  naszych  rów ieśn ików  
ukończyło  szk o łę  7-kIasow ą?  Ile 4 ro, dwu,  
jednok lasow ą ? Ilu nie chodziło  w ca le  do szk o­
ły ? Ilu jest analfabetów ? Jaki procent m łod z ie ­
ży zajmuje się sprawam i ośw iatow em i, czyta  
książki, gazety  i t. p ?  Co to są za książki i g a ­
zety ? Jakie zagadnienia  interesują tych ch łop ­
có w  ? (spo łeczne , religijne, z a w o d o w e  i t. d.). 
Jakie książki czytają chętniej, nau k ow e, czy  
p o w ie ś c io w e ?  Jaki procent m łod z ieży  pracuje 
w  organizacjach ośw ia to w y ch  ? Czy sp otyk a  się  
m łod zień ców  zgłębiających specjalnie jakąś kw e-  
stję i interesujących s ię  nią ?

Jak m łodziez  t łum aczy a) zerw anie z książką, 
b) czytanie  z łych książek i gazet ? Czy te tłu­
m aczenia  są słuszne ? Co ja o nich sądzę  ? 
Skąd m łodzież  otrzymuje dobre książki i g a ­
zety, a skąd z łe  ?

D o czego  prowadzi zerw anie z k s iążk ą?  
Ż y c ie  poza organizacją ? Czytanie złych ksią­
żek i g a z e t?  Jak w p ły w a  na charakter c z ło ­
w ieka ? Na jego pracę za w o d o w ą  ?

Jak m ożnaby  zachęcić  m łodzież  do sa m o ­
kształcenia  się ? Jak odciągnąć ją od  czytania  
książek i gazet  z łych ?  W  jaki sp o só b  p o d su ­
w ać  jej prasę dobrą ? Jak budzić za intereso­
w anie  i sum ien ie  w  tym  kierunku ?

Co zrobimy, by  za interesow ać naszych  dru­
h ó w  bibljoteką ? By ią w  razie potrzeby p o ­
w ięk szy ć  i p ostaw ić  na w y ższy m  poziom ie  ? 
By ją usprawnić ? Jak sk łon im y druhów do  
w ięk szeg o  za interesow ania  się prasą organiza­
cyjną, za w o d o w ą  i t. d. ? Jak b ędziem y działać  
poza  organizacją? Jakich argum entów będziem y  
u żyw ać ? Jaką zrobimy propagandę ? Jak w p ły ­
w ać  b ęd z iem y  na naszych  zn ajom ych ?  Kiedy,  
kto i co ?

QDQDQpQQQDQDQQCDQDQDQQCPQDQQQQQQCpQD
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Czy kret jest szkodnikiem ?
P ow szech n ie  jest przyjęte zdanie wśród rol­

n ików  po wsiach, że  kret jest szkodnik iem  —  
i tępić go należy b ezw zg lęd n ie .  Czy on n a ­
p raw dę jest takim, warto się tem u przyglądnąć.

K ażdy praw ie cz łow iek  zna kreta. Znają  
go  p rzed ew szystk iem  na wsi, bo jego ślady  
działalności w idz ieć  m ożna w  ogródku koło  
domu, na polu wśród upraw nych roślin, a s zcze ­
gólnie  na łąkach i pastw iskach. M ałe to z w ie ­
rzątko o czarnem, aksam itnem  futerku, żyje  
pod  ziemią, gdzie  buduje sobie  chodniki oraz 
usypuje na powierzchni g leby  kopce, zw an e

kretowiskam i. O  jego pożytecznośc i  są na ogó ł  
zdania podzie lone.

A ż e b y  osądzić  jego znaczenie  dla rolnictwa,  
trzeba w ied z ieć  czem  on się żywi. O tóż  kret 
żyw i się żywi. O tóż  kret żyw i się  pędrakami,  
larwami, ow adam i, a także dżdżow nicam i. T y l ­
ko te ostatnie  przemawiają na jego n iekorzyść  
Kret, to zwierzątko bardzo żarłoczne, bo w  cią­
gu jed n ego  dnia zjada często  w ięcej szkodni­
ków, aniżeli w yn os i  jego w łasn y  ciężąr. Z atem ,  
jeżeli taką ilość różnych pędraków  i o w a d ó w  
zniszczy w  ciągu jednego  dnia, to już staje się  
w ielce  p o m o cn y m  dla rolnika. W yrządzone  
szk od y  przez usypanie  k op ców  są m ałe, w  p o ­
równaniu z tem, jakie m ogą  sprawić zn iszzzone  
przez n iego  szkodniki, które gd y  się rozm nożą  
w  w iększej iloćci — potrafią zniszczyć nieraz  
zupełn ie  upraw ione rośliny.

Szczegó ln ie jszem  utrapieniem  dla rolnika  
jest kret na pastw iskach  — a g łó w n ie  na łą ­
kach. T u  jego liczne k op ce  utrudniają n iezm ier­
nie  zbiór — szczególn ie  koszen ie  traw. Jednak  
przy racjonalnej uprawie pow ierzchni tych ka­
w a łk ó w  m ożna  się z tem  uporać. I tu kret jest  
w ielce  pożyteczny, bo p o d  darnią łą k ow ą  żyje  
m o c różnych larw i szkodników , których znisz­
czyć n iepodobna, bez  pługa. Jeżeli tylko rolnik 
dba o pow ierzchnie  łąk i p astw isk  przez co ­
roczne drenow anie, n a w o żen ie  i rozrzucanie  
kretowisk, to i tu krety przyczynią się znacznie  
do bujniejszych porostów  na łąkach i p a s tw i­
skach.

Jedynie w  ogrodach, na grzędach warzyw,  
obecność  kreta zaznacza  się  raczej szkod liw ie .  
Niech  taki czarny, m ały  gość  dostatnie się  do  
inspektu, gd z ie  rozsady p o w sch od z iły  — naw et  
na krótki czas, to już tam niem a co robić.

W  ogrodach ziem ia jest prew ie  z a w sz e  w  d o ­
brej kulturze, przez staranną p ielęgnację i n a ­
w o żen ie  i tam też żyje najwięcej dżdżownic,  
które są  na ogó ł pożyteczne . Mniej tam spotkać  
pędraków  i szk od liw ych  larw; bo te są  zw yk le  
niszczone  przy obróbce i pracach p ie lęgnacyj­
nych.

D o  ogrodu kreta nęcą  zw y k le  liczne d żd żo­
wnice, które są dla n iego  ulubionym  przysm a­
kiem. Stąd to praw dopodobn ie  kret zyskał m ia­
no szkodnika, bo w  ogrodzie  jest on często  ta­
kim. Jednak poza  ogrodem  jest on z a w sz e  p o ­
w a żn y m  pom ocnik iem  rolnika i d latego  tępić  
go n ie  w olno . P o  pojaw ieniu  się  kreta tam, 
gdzie  on m oże  nam szk o d ę  przynieść, trzeba  
go usunąć i sk ierow ać na pole . N igdy  nie  n a ­
leży  go  zabijać — ale przeciw nie  n a w e t  chronić.

O d  kilku lat daje się zau w ażyć  w  niektórych  
okolicach bardzo przykry objaw, że  oprócz s p o ­
radycznych w y p a d k ó w  tępienia  kretów, w p ro­
w adza się  formalne p o lo w a n ie  na krety. P o n ie ­
w aż kret p osiada  piękne aksam itne futerko, 
w ięc  stało się ono  pożąd an iem  ludzkiego  ka-  
prycu. Ileż to trzeba uśmiercić tych m ałych  i p o ­
żytecznych  stw orzeń, by zrobić takie futro?
I zn ów  sami rolnicy okradając s ieb ;e, zabijają
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krety na polach, by  za kilkanaście groszy  sprze­
dać jego skórkę żydow i-handlarzow i, który i na 
biednym  krecie potrafi robić majątek. Jak w y ­
kazują statystyki, co roku setki ty s ięcy  skórek  
krecich wędruje zagranicę —  g łów n ie  do L ip ­
ska, gdz ie  są  przerabiane na cen n e  futra.

M łodzi rolnicy zorganizow ani w  O ddzia łach  
K. S. M. m. m uszą się bliżej za interesow ać p o ­
w y ższą  kwestją. Przez biiższe zaznajam ianie  
się z dzia ła lnością  i znaczen iem  kreta w rol­
nictwie stać się winni jego zw olennikam i. G d y ­
by w  ich w io sk a ch  pojawili się k łusow nicy  
kreta — winni tem u przeciwdziałać, by  nie  
ubożyć  sw y ch  gruntów z p ożyteczn ych  zw ie  
rząt. Spraw a ta uda s ię  n ap ew n o , g d y  będzie  
poruszona zb iorow o po  uprzednim  u św ia d o ­
m ieniu sw o ich  cz łon k ów . N ie  w o ln o  nam  m ło ­
dym  dopuścić  do  tego, by jeszcze  kret stał s ię  
przedm iotem  handlu i zarobku żyd o w sk ieg o .  
Z w ierzęta  p oży teczn e  dał nam  Pan Bóg jako  
p o m o c  do u ła tw ien ia  w  pracy i życiu. T y lk o  
n ieśw ia d o m o ść  ludzka m oże  je n iedoceniać ,  
a często  n aw et rozmyślnie niszczyć. / .  Z-

Dla przodowników p. r.
1) W ła sn e  lu stracje  z e sp o łó w . O prócz  

lustracji z e sp o łó w  p rze p ro w a d z o n y c h  p rzez  
in s tru k to ró w  rolniczych, p rzo d o w n icy  o b o ­
w iązan i są  do  rob ien ia  lustracji w ła snych  
w  zespo łach . W inny  się one  o d b y w a ć  w sp ó l­
nie  z ca ły m  z e sp o łe m  i za razem  rob ić  oce ­
nę, w p isu jąc  p u n k ty  k a ż d e m u  uczes tn ikow i 
do  dzienniczka. L ustrac je  tak ie  w inny  być  
p rz e p ro w a d z o n e  p rzynajm nie j d w a  razy  
w  ciągu lata .

2) W y cieczk i do  są s iedn ich  zespo łów . 
W  w ielu  p o w ia ta c h  b ę d ą  w c iągu b ie ż ą ­
cego  la ta  o rg an izo w an e  w ycieczki zb io ro ­
w e, lub z jedne j wsi do  sąsiedniej. A kcją  
tą  za jm ą się  O . T. R. w  pow ia tach . P o ­
n a d to  za leca  się u rzą d z a n ie  w ycieczek  p o ­
szczegó lnych  z espo łów  do  są s iedn ich  ce lem  
za p o zn a n ia  się z ich p racą .  Z a t e m  p o lec a ­
m y  n aszy m  p rzo d o w n ik o m  z e sp o łó w  p. r., 
b y  się porozum ieli  z są s ie d n im  z e sp o łe m  
K. S. M. m. i ta k ą  w yc ieczkę  urządz ić  n a  
w ła sn ą  rękę.

M ożna to ró w n ie ż  d o b rze  zrob ićw  p o ro zu ­
m ien iu  z K ie ro w n ic tw e m  O k rę g u  K, S. M. m.

W ycieczk i tak ie  w p ły n ą  d o d a tn io  n a  p o g łę ­
b ien ie  i w z m o ż en ie  tak  poży tecznej p rac y  
n a  odc inku  gospoda rczym .

3) W y cieczk i do  M oście . W  ciągu  lata  
p rz y b y w a  w iele  w yc ieczek  z różnych  m ie j­
scow ośc i do P a ń s tw . Fabr. Zw . A . w  Mo- 
śc icach  koło T a rn o w a . Jeżeli k tó ry  O d d z ia ł  
zam ierza  u rządz ić  tak ą  wycieczkę , to K ie ­
row nic tw o w inno na  k ilkanaście  dni w c z e ­
śniej w nieść  p o d a n ie  do  Dyrekcji F abryk i 
o jej przyjęcie.

W  p o d a n iu  t rzeb a  p o d a ć :  dz ień  i godz iną  
przyjazdu , ilość uczestn ików . W ycieczki t a ­
kie m o g ą  by ć  u rz ą d z a n e  i w  dn ie  św ią ­
teczne. D ru h o w ie  m o g ą  w y s łu ch ać  M szy św. 
w  kap licy  Fabryki.

Z o rg a n iz o w a n ie m  w iększej takiej w y ­
cieczki m o g ą  się zająć też K ierow nic tw a 
poszczegó lnych  okręgów , co u ła tw i p race  
mniej l icznym  O ddz ia łom .

- - - - - - - - - - - - - - t - - - - - - - - - - - - -
Z m arł ś. p. Druh

Jan Piąta
członek O d d z ia łu  K a to lic k ie g o  
S to w a r z y sz e n ia  M ło d z ie ż y  Mę­

sk ie j w Borzęcinie Dolnym. 
Przeżył lat 18 Był dzielnym i w zo­

rowym członkiem organizacji.
D usze ,jego polecam y m iłosierdziu  Bożem u.

------------------------- f --------------------------

Ś p . D ruh

Romanows ki  W ł a d y s ł a w
lat 27, członek kierownictwa O d­
działu w Zabrniu, w K. S. M. pra­

cow ał od 1925 r. 
Zmarł 28 kwietnia, zaopatrzony 

św- Sakramentami
M ódl się o sp o k ó j  Jego duszy.
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